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LEKCJA
z listu św. Jana rozdz. 3, wiersz 13—18

Najmilsi! Nie dziwujcie się bracia, jeśli was świat nie

nawidzi. My wiemy, iżeśmy przeniesieni z śmierci do żywo

ta, iż miłujemy bracię. Każdy, co nienawidzi brata swego, 
mężobójca jest. A wiecie, iż wszelki mężobójca nie ma ży

wota wiecznego w samym sobie trwającego. W temeśmy 
poznali miłość Bożą, iż On duszę Swą za nas położył; i myś

my powinni kłaść duszę za bracię. Ktoby miał majętność 
tego świata, a widziałby, że brat jego ma potrzebę, a zawarł

by wnętrzości swe przed nim, jakoż w nim przebywa mi

łość Boża? Synaczkowie moi, nie miłujmy słowem, ale u- 
czynkiem i prawdą. w

EWANGEUA
św. Łukasza rozdz. 14, wiersz 16—24.

Onego czasu powiedział Jezus Faryzeuszom 
następującą przypowieść: Człowiek niektóry 
sprawił wieczerzę wielką i wezwał wielu. I po
słał sługę swego w godzinę wieczerzy, aby po
wiedział zaproszonym, żeby przyszli, boć już 
wszystko gotowe. I poczęli się wszyscy spo
łecznie wymawiać. Pierwszy mu rzekł: Kupi
łem wieś i mam potrzebę wynijść a oglądać ją. 
Proszę cię, miej mię za wymówionego. A drugi 
rzekł: Kupiłem pięć jarzm wołów i idę ich do
świadczać, proszę cię, miej mnie za wymówio
nego. A iny rzekł: żonęm pojął, a przeto nie 
mogę przyjść. A wróciwszy się sługa, oznaj
mił to panu swemu. Tedy się gospodarz roz
gniewawszy, rzekł słudze swemu: wynijdź ry
chło na ulice i uliczki miasta, a ubogich i ułom
nych i ślepych i chromych wprowadź tu. I rzekł 
sługa: Panie stało się, jakoś rozkazał, a jeszcze 
jest miejsce. I rzekł pan słudze: Wynijdź na 
drogi i opłotki, a przymuś wnijść, aby był dom 
mój napełnion. A powiadam wam, źeć żaden 
z onych mężów, którzy są zaproszeni, nie ukąsi 
wieczerzy mojej.

KALKA
Co rozumieć należy przez wielką wieczerzę?

Królestwo niebieskie i szczęście wiekuiste, zgotowane 
wybranym pod wieczór życia i po dokonaniu pielgrzymki 
ziemskiej. Że tak zrozumiał Zbawiciel widać stąd, że kró
tko przedtem mówił był o zmartwychwstaniu sprawiedliwych, 
a jeden z biesiadników odezwał się był w tych słowach: 
„Błogosławiony, który będzie jadł chleb w Królestwie nie- 
bieskiem". Na to odpowiedział Pan Jezus powyższą przy
powieścią.
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K o n g r e s  E u c h a r y s t y c z n y  w  R a w i e  M a z o w .

N o c  ś w i ę t o j a ń s k a  i  w i a n k i

N o c  ś w i ę t o j a ń s k a  r o z p o c z y n a  s i ę  

z w y k l e  o  z m i e r z c h u ,  n a  p l a c a c h ,  u g o 

r a c h ,  p o ł o ż o n y c h  z a  w s i ą ,  n a  ł ą k a c h  

p o d l e ś n y c h ,  a  z a s a d n i c z ą  i  c h a r a k t e 

r y s t y c z n ą  j e j  p o d s t a w ą  j e s t  p a l e n i e  o l 

b r z y m i c h  o g n i s k , w  b l a s k u  k t ó r y c h  

o d b y w a j ą  s i ę  ś p i e w y ,  s k o k i  p r z e z  o -  

g i e ń  i  t a ń c e ,  n a j c z ę ś c i e j  z  m u z y k ą . -

W  o k o l i c a c h  n a d  r z e k a m i  p o ł o ż o 

n y c h .  z e  ś w i ę t e m  s o b ó t e k  ł ą c z y  s i ę  r ó 

w n i e ż  ś w i ę t o  p u s z c z a n i a  w i a n k ó w  n a  

w o d ę ,  j a k o  s y m b o l u  d z i e w i c t w a  i  c z y 

s t o ś c i .  O  z m i e r z c h u  n a d  b r z e g i e m  r z e 

k i  g r o m a d z ą  s i ę  d z i e w c z ę t a  i  k a ż d a  

p r z y n o s i  s w ó j  w i e n i e c  u w i t y  z  z i ó ł  i  

k w i e c i a . W  ł ó d k a c h  o c z e k u j ą  m ł o 

d z i e ń c y  i  z  c h w i l ą , g d y  d z i e w c z ę t a  

r z u c ą  w i a n k i  n a  w o d ę ,  m ł o d z i e ń c y  u -  

g a n i a j ą  s i ę  z a  n i m i  i  c h w y t a j ą  j e .  T e n ,  

k t ó r y  s c h w y c i  w i a n e k  d z i e w c z y n y ,  

w e d ł u g  w i e r z e ń ,  p r z e z n a c z o n y  j e s t  n a  

z n a n a  j e s t  p o d  n a z w ą  K u p a ł n o c k i  — i  j e j  m ę ż a ,  

ś w i ę t a  o n g i ś  p o ś w i ę c o n e g o  

K u p a l e .

W  n a j k r ó t s z ą  n o c  l e t n i ą  p r a s t a r z y  

L c c h i c i  o b c h o d z i l i  u r o c z y ś c i e  p r z e z  k i l 

k a  d n i  ś w i ę t o  o g n i a  i  s ł o ń c a .  W ó w  c z a s  

t o  o c z y s z c z a n o  s t a r a n n i e  o g i e ń  d o m o 

w y ,  g a s z ą c  g o  i  r o z n i e c a j ą c  t a r c i e m  

d w ó c h  k a w a ł k ó w  d r z e w a  n o w y  c z y s t y  

o g i e ń  i  o c z y s z c z a n o  s i e b i e  i b y d ł o ,  

s k a c z ą c  p r z e z  t e n  o g i e ń . R e s z t ę  n o c y  

p o ś w i ę c a n o  h u c z n y m  b i e s i a d o m ,  t a ń 

c o m  i ś p i e w o m .

T a k i e  j e s t  p o c h o d z e n i e  s o b ó t e k ,  k t ó 

r e  d o  d z i ś  d n i a  j e s z c z e  l u d  p o l s k i  o b 

c h o d z i  n a d e r  u r o c z y ś c i e ,  w  n a j k r ó t s z ą  

n o c  r o k u ,  a  z a r a z e m  w  p i e r w s z ą  n o c  

l a t a  —  w  w i g i i j ę  ś w .  J a n a .  N a z w a  z a ś  

s o b ó t e k  p o c h o d z i  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  

o d  s o b o t y ,  g d y ż  d a w n y  l u d  p o l s k i  u r z ą 

d z a ł  w s z y s t k i e  s w o j e  o b c h o d y  i z a b a 

w y  w  w i g i i j ę  d n i  ś w i ą t e c z n y c h . J e d 

n a k ż e  n a z w a  t a  u t r z y m u j e  s i ę  n i e  w  

c a ł e j  P o l s c e . W  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  

w i e l k i c h  z a b a w  l u d o w y c h  —  p r z e n i ó s ł  

i i ę  d o  m i a s t . D z i s i e j s z e  w i a n k i ”  t o  

w  s p a n i a ł e  u r o c z y s t o ś c i ,  p o ł ą c z o n e  z  

k o r o w o d a m i  o ś w i e t l o n y c h  ł o d z i ,  z  o g 

n i a m i  s z t u c z n e m i  i  t .  p .  O d  d w ó c h  l a t  

w i a n k i  ł ą c z ą  s i ę  z e  . . Ś w i ę t e m  J d o r z a  .  

k t ó r e  o b c h o d z i  c a ł y  n a r ó d .

Gdj? zakwita 
cudowny kwiat paproci... 
OLizędij ludoiDe iv noc śiDietojańską.

W w i g i i  j ę  ś w .  J a n a  C h r z c i c i e l a  w i e 

c z o r e m ,  d o r o c z n y m  z w y c z a j e m  o d b y 

w a j ą  s i ę  w  c a ł e j  P o l s c e  „ \ V I A N K 1 " .  

P u s z c z a n i e  w i a n k ó w  n a  w o d ę  p ł y n ą c ą  

j e s t  c z ę ś c i ą  o b c h o d u  „ S o b ó t e k ‘ ‘ , j e d 

n e g o  z  n a j s t a r s z y c h  p o l s k i c h  o b c h o d ó w  

w i o s e n n y c h . W  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  

P o l s k i  z v .  i ą  t e n  o b r z ę d  K u p a l n o c k ą ,  

<  ż y l i  n o c ą  K u p a ł y .

P o w s t a n i e  t e g o  z w y c z a j u  s i ę g a  p r a 

s t a r y c h  c z a s ó w .  W  e p o c e  b a ł w o c h w a l 

s t w a  S ł o w i a n  p a l o n o  o g n i e  n a  c z e ś ć  

b o g i n i  K u p a ł y , k t ó r a  p o d o b n i e  j a k  

C e r e s ,  b y ł a  b o g i n i ą  z i e m i o p ł o d ó w .  —  

1  d z i s i a j  j e s z c z e  w  t e n  w i e c z ó r ,  d a l e k o  

p o z a  w s i ą ,  z a p a l a j ą  s t o s  j a ł o w c a  l u b  

k u p ę  s ł o m y  i  p o  m i e d z a c h  n a o k o ł o  p ó l  

z b o ż o w y c h  o b n o s z ą  w i e c h y  p ł o n ą c e .  

V ' , n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  b i a ł o  u b r a n e  

d z i e w c z ę t a ,  p r z y s t r o j o n e  w  w i e ń c e ,  

ś p i e w a j ą  p i e ś n i  i  t r z y m a j ą  s i ę  z a  r ę c e ,  

p l ą s a j ą  k o ł o  o g n i a .

S t a r o ż y t n a  t a  z a b a w a  S o b ó t e k  m a  

w  s o b i e  c o ś  c z a r u j ą c e g o ,  c o ś  t a j e m n i 

c z e g o .  N o c  ś w i ę t o j a ń s k a  t o  n a j k r ó t s z a  

n o c  w  r o k u  i  d l a t e g o  m o ż e  s p ę d z a n o

z a w s z e  t ę  n o c  p r z y  ś p i e w i e ,  s k a k a n i u  

p r z e z  o g i e ń  i  o d p r a w i a n i u  r ó ż n y c h  o b 

r z ę d ó w .  P i ę k n y  t o  w i d o k ,  k i e d y  d z i e w 

c z ę t a  p u s z c z a j ą  w i a n k i  n a  p ł y n ą c ą  w o 

d ę ,  a  m ł o d z i e ń c y  u g a n i a j ą  s i ę  z a  w i a n 

k a m i ,  z  c z e g o  c z y n i ą  s w o j e  w r ó ż b y  i  

ś p i e w a j ą  p i o s e n k i ,  k t ó r y c h  e c h o  p r z y  

c i s z y  w i e c z o r n e j  r o z l e g a  s i ę  d a l e k o .

Z  c z a s e m  d o  o b r z ę d ó w  s o b ó t k o w y c h  

d o ł ą c z o n o  s z u k a n i e  t a j e m n i c z e g o  i  z a 

c z a r o w a n e g o  k w d a t u  p a p r o c i .  W i e d z i e ć  

b o w i e m  t r z e b a ,  ż e  z  n o c ą  ś w i ę t o j a ń s k ą  

w i ą ż e  s i ę  w i e l e  l e g e n d  i  w  i e r z e ń  l u d o 

w y c h ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  n a j p o p u l a r n i e j 

s z ą  j e s t  l e g e n d a  o  k w i e c i u  p a p r o c i ,  t a 

l i z m a n i e  s z c z ę ś c i a ,  c o  z a k w i t a  o  p ó ł n o 

c y  w  n i e d o s t ę p n y c h  g ą s z c z a c h  l e ś n y c h .

L u d  w y o b r a ż a  s o b i e ,  ż e  k w i a t  p a 

p r o c i  j e s t  d r o b n i u t k i ,  a  d o j r z e ć  g o  n i e 

p o d o b n a ,  g d y ż  s a m  d j a b e ł  n a ń  p a t r z y  

i  p i l n u j e  g o .  J e ż e l i b y  z a ś  k t o  g o  z d o b y ł ,  

t o  b ę d z i e  m i a ł  m o c  p o z n a n i a  n a r a z  

w n ę t r z a  z i e m i  z  u k r y t e m i  w  n i e j  s k a r 

b a m i .  Ż a d e n  c z ł o w i e k  j e d n a k ,  c h o c i a ż  

p o s i a d a ł  k w i a t  c z a r o d z i e j s k i , z a b r a ćI Z e  w s i  z w y c z a j  w i a n k ó w ,  w  f o r m i e  j i  

' z m i e n i o n e j ,  p r z y b i e r a j ą c e j  c h a r a k t e r  t y c h  s k a r b ó w  n i e  z d o ł a ł .



— 3 —

Uniwersytet katolicki w Lublinie.

u góry: widok ogólny, — w środku: jeden 
z korytarzy, — u dołu: ongiś kościół św. 
Krzyża w Lublinie, zamieniony na kuchnię 
wojskową i mieszkania, obecnie przebudo
wany stanie się własnym kościołem unie- 

wersytetu.

Zwiastun Chrystusa
nad brzegiem Jordanu

(Św. Jan Chrzciciel.)

Pięć godzin drogi od Jerozolimy 
położolne jest ciche miasteczko He
bron, gdzie przed narodzeniem Chry
stusa żyli pobożni małżonkowie Za- 
charjasz i Elżbieta. Zacharjaszowi 
który był kapłanem, objawił się w 
świątyni anioł i oznajmił mu, że Bóg 
wysłuchał jego prośby i Elżbieta u- 
rodzi syna, którego nazwać ma Ja
nem.

Niedługo potem spełniły się sło
wa Anioła i Elżbieta poczuła się w 
stanie błogosławionym. W tym czasie 
odwiedziła ją N. Marja Panna, któ

ra miała wkrótce porodzić Chrystusa 
i pozostałe! u Elżbiety przez trzy mie
siące. Gdy więc św. Jan Chrzciciel 
przyszedł na świat. ocz\ jego ujrza
ły zaraz matkę przyszłego Zbaw icie- 
la i został przez to samo św. Jan spec
jalnie pobłogosławiony przez Boga.

Przeznaczony na zwiastuna Chry
stusa, wyrósł św. Jan na pobożnego 
młodzieńca i wtedy udał się na pu
stynię. położoną niedaleko Betlejem, 
ram nieznany przez nikogo, żył 
wśród dzikich zwierząt, szatę nosił 
utkana ze sierści wielbłądziej, żywił 
się zaś szarańczą i miodem od dzi
kich pszczół.

Mając lat 30 opuścił pustynię i u- 
dal się nad brzegi Jordanu, płynące
go przez środek Ziemi Świętej, lam

Zbliża sfe Sito - rtsiew S® sooieli
(C.P.C.) Skóra jest jednym z najważniej

szych narządów naszego ciała i dlatego stan na
szej skóry ma pierwszorzędne znaczenie dla o- 
gólnego zdrowia-

Przez pory skóry oddychamy, przez otwory 
gruczołów potowych wydzielamy szkodliwe dla 
ustroju składniki; o ile naskórek (zewnętrzna 
warstwa skóry) nie jest systematycznie oczysz
czany ze zrogowaciałych łusek, to normalne 
czynności skóry są naruszone. Wiemy, że usz
kodzenia znaczniejszej powierzchni, stają się 
śmiertelne (oparzenia III stopnia, odmrożenia 
etc.), gdyż oddychanie przez skórkę stanowi 
szóstą część oddychania całego organizmu. Gru
czoły łojowe, wydzielają tłuszcz, który się łą
czy z potem i kurzem w lepką masę, wchłania
ną częściowo przez bieliznę. W tej warstwie 
tłuszczu i brudu, znajdują podatne podłoże i 
żer różne bakterje chorobotwórcze, pasorzytnicze 
grzybki i wszy; dlatego musimy skórę starannie 
codzień oczyszczać wodą i mydłem. Najlepiej 
oczyszczają skórę częste ciepłe kąpiele, które 
usuwają i rozmiękczają łuski i brud skóry, oraz 
łaźnie, co /pewien czas systematycznie stosowa
ne. Natryski spodu zbyt krótkiego obmywania 
nie są w stanie rozmiększyć łusek i oczyszczać 
należycie skóry; jednakże stosowanie co tydzień 
kąpieli w wannie lub łaźni — wystarcza do u- 
trzymy  wania dostatecznej big  jeny skóry i nor
malnego obiegu krwi.

Kąpiele rzeczne, w jeziorach, stawach są 
tylko sezonowe; łaźnia jest najtańszem w każ
dej porze roku urządzeniem, którego rozpo
wszechnienie po wsiach i miasteczkach ogromnie 
/przyczyniłoiby się do polepszenia stanu sanitar
nego i zapobiegnięcia chorobom zakaźnym, 
zwłaszcza zaś tyfusu plamistego.

Znaczenie higjeniczne i lecznicze łaźni by
ło dawno u nas znane; już w IX w. i X w- opi
sywane były prymitywne łaźnie w Polsce, w któ
rych rozpalano kamienie i lano na nie wodę, wy
twarzając /parę w szczelnie zamkniętej izbie.

stojąc na skale, nauczał przechod
niów, głosił słowa wiary i udzielał 
chrztu, który jeszcze nie był wtedy 
Sakramentem. Ówczesny chrzest na- 

[zywano chrztem pokuty. — Lud wi
dząc to i słysząc wzniosłe słowa św. 
Jana, zaczął nazywać go Mesjaszem. 
Św. Jan zaś głosił w pokorze, że nie
godzien jest nawet rozwiązać rze
myka u nóg w łaściwego Zbaw iciela. 
To też dana mu była laska, że mógł u- 
dzielić chrztu w Jordanie samemu 
Chrystusowi.

Ceding podania św. Jan zgi- 
jako ofiara jednej z nałożnic króla 
Heroda, która z zemsty uprosiła u 
swego w ładcy głowę świętego i tę — 
jak wiadomo przyniesiono jej na 
misie.

„Wtedy ciekną z ciała rzeki potu i otwiera
ją się pory: co jest zbytecznego wychodzi z ciała 
i nie zostaje śladu krost, ani wrzodów". („Łaź
nie w dawnej Polsce i konieczność ich wznowie
nia" — Dr K. Stróżeckiego). Chłostanie winni
kiem ( rózgi brzozowe) — odgrywało rolę ma
sażu. odciągając przekrwienie z organów wew
nętrznych ku powierzchni ciała. Stąd przysło
wie: „sprawię łaźnię". ,

Bolesław Chrobry często łaźni używał (po
dług Szajnochy), zabierał do niej „zacnych 
młodzieńców" i, dawał im ojcowskie upomnie
nie w łaźni pod postacią chłosty, która była 
jednak zaszczytem, po którym dostawali się na 
dwór królewski. W innych krajach w tym cza
sie także używana była łaźnia jako obrzęd pod 
ceremonją pasowania rycerskiego.

Kazimierz Jagiellończyk lubił się często 
„wunnikiem chłostać", a także Zygmunt I i Zy
gmunt August, który „będąc słabowitym, miał 
ten zabieg zalecany przez lekarzy".

Łaźnie królewskie i bogatej szlachty były 
wspaniale urządzone: składały się z przedsion
ka, szatni, oddzielnej dla mężczyzn i kobiet, i 
parówki, w którym był piec z cegieł, na którym 
rozpalano do czerwoności kamienie, zlewano 
zimną wodą dla wytworzenia pary. Parówka 
była przedzielona ścianą, nie sięgającą do sufitu, 
na 2 części; dla mężczyzn i kobiet; para ponad 
przepierzeniami rozmieszczała się w obu po
mieszczeniach, w których były drewniane ławy 
niżej i wyżej poustawiane. ( W tej formie łaź
nie do dzisiaj się urządzają na kresach i w Ro
sji). Znajdowały się jeszcze w łaźni — miejsce 
o niższej temperaturze t. zw. chłodnia, kuchnia, 
— bufet, fryzjernia i ubikacje.

W późniejszych czasach utrzymał się zwy
czaj sprawiania łaźnli na odjezdnem synom przy 
wyprawianiu w świat, a córkom na dwór, „iżby 
nie tęsknili za domem, sprawiali się dobrze i 
cnotliwie".
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I I

KażC a harcerka I kaźtiy harcerz Zlot być sor’cym maiiiteiem iaką W M ■ icvivwi*. harcerska p oU ka pam ięci H etm ana Je j

otrzyma znak I informator zlotowy | ducha. M arszałek żyć będzie w dw ustu ty - 

K ażda harcerka i każdy harcerz udający  ° ai-^op O jJaiJjjsA zs.w  o^aio ]^ z ‘a i o j j Isięcznej m asie harcerskie j jak i w sercu każ-

ss< ę na zlo t, o trzym a p iękn ie haftow any na p łó t- I Z nak zlo tow y m ocno trzeba będzie przyszyć do  : dej jednostk i te j m asy . —  P o tężny duch Jego  

n ie znak zlo tow y , w yobrażający zw ierzę na- m unduru harcersk iego , a z in fo rm ato rem  

szych puszcz —  żubra , oraz in fo rm ato r o w y- rozstaw ać się an i na chw ilę , 

'ta la rach , przystosow any ih do k ieszen i m undur-

n ie । raz jeszcze ow ładn ie sw ym panow an iem tę  

P o lskę  

w olność

najm łodszą , najbardzie j za życie w  

M u w dzięczną , P o lskę H arcerską .

Na miejsca! Gotowi! Bieg!
Z lot w  S palę —  to zb ió rka w szystk ich dru -1  w ało P o lskę ju trze jszą — dobrze zo rgan izo - 

tyn . Z obaczym y w szyscy sw ą siłę i w ielkość , w aną i sp raw ied liw ą. N a tem  po lega T rzy le t- 

Z bierzem y się w szyscy , jak zaw odn icy na star- n i. W yścig pracy harcersk iej. Jednak start 

cie . W ezw an ie na Z lo t —  to jakby w ołan ie do W yścigu d ie zaczn ie się odrazu , natom iast 

startera : „N a m iejsca". I P ° Z lfocie . Jeśli w yścig m a dać w ynik i, m usi
A  po tym p ierw szym  okrzyku startera po- być przygo tow any so lidn ie. T rzeba zeb rać si- t 

sły szym y dalsze . j łY . by rozpocząć trzy letn i b ieg . T em zezb ra-

B o S palsk i Z lo t to w  harcerstw ie Z lo t. O d S pal- n iem sił do w yścigu będzie następny rok po  

sk iego Z  o tu zaczn ie się w organ izacji harce-Z lod ie 1935 /36 . A byśm y na końcu roku oka-  
rzy trzy le tn i w yścig  pracy . Ż eby ta praca by- 1 zali się go tow ym i do b łegu . 

ła bardziej p lanow ana; zgóry , na rok , a naw et ; 

na trzy ta ta przew idziana . Ż eby w każdy m  | 
roku w szystk ie drużyny w całym Z w iązku na  j 

jeden , k i? -unek pracy zw racały uw agę, o ileż : 

w iększe by łyby w tedy w yrfik i! ■

Ż eby w puiow adzib w drużynach tak ie prace  ! ,
. , i . i.. „„„u inb . dn  , spo lonego , m ądrze up lanow anego , a radosnego

d la starszych ch łopców , k tó re zapalą ich do k « ’
iszczę w ięcej naw et, tóż m tod- > > ■«*> *  P «y« lo«= . w «< >«»  “‘“ f

.rayci. Ż eby każdy harcerz rozum iał, że po lo ; w ielką siłą .

ięst H arcerstw o , aby w yw alczy ło i w ypraco - N a m iejsca!

—  to : na m iejsca! 

1935/36 — t!o ; go tow i;

Z lo t 

R ok  

Jesień 1936 roku —  to : b ieg ! 

R uszy w tedy H arcerstw o do rów nego ze-

Wielki Książe Mikołaj Rumuński 
przybędzie do Spały

DOM HARCERSTWA POLSKIEGO

CIĄGLE SIĘ WZNOSI

R ok jub ileuszow y harcerstw a poza Z lo tem  

uczczony będzfe w sposób trw ały , zbudow a 

n iem dom u w W arszaw ie . D o pow stan ia jego  

przyczyn ić się w inń ii każda harcerka i każdy  

harcerz, bodaj ofiarą, rów nającą się w artośc i 

jednej ceg ły . D om  m a być dom em  harcerstw a  

w ięc w ysiłk iem w szystk ich harcerek i harcerzy  

w zniesiem y go .

ŻUBR SYMBOLEM ZLOTU

Ż ubr, zw ierzę naszych puszcz będzie sym bo 

lem Z lo tu . Ż ubr w yobrażany będzie zatem na  

znaczkach zlo tow ych d la jego uczestn ików , jak  

rów nież d la pub liczności odw iedzającej Z lo t.

CZY NACZELNY SKAUT BADEN- 

POWELL BĘDZIE NA ZLOCIE?

K ról K aro l II —  N aczelny S kau t R um unji, dzynanodow y H arcerzy P o lsk ich usta lił z D y-  

prz  /ią ł w dn in 18 bm . K om isarza M iędzyna- rek to rem S kau tów R um uńsk ich p łk . S im bo to - . 
rodhw ego H arcerzy na specja lne j aud iencji, w ianu , że do P o lsk i przybędzie 300 skau tów ru -1  

rzash k tó re j zosta ło złożone na ręce kró la  fm uńsk ich , z k tó rych 150 pow róci po Z loc .e w  

zap roszen ie d la S kau tów rum uńsk ich na Jub i- ! x 
le iL -jzow y Z lo t H arcerstw a w S palę . K ró l nad- praw ą harcerzy po lsk ich na  

zw yozaj życzy iiw ie w ypy tyw ał przedstaw ic iela Z lat S tarszych okau tów
H arcerstw a P o lsk iego o przygo tow an ia do Z lo - rzeczą praw ie że pew ną, że na k ilka dn i przy - 

łu , jak też o stan H arcerstw a w P o lsce i ob ie- ?będzie do S paiy  ■ ora t kró la rum uńsk iego

w ydać odpow iedn ie zarządzen ie , by S kau- . k i K siąże M ikoła j, będący po aró iu drugą o- 

t R um uńsk i by ł odpow iedn io rep rezen tow a- sobą w S kau tingu R um uńskim , k tó ry żyw o in 

ny na Z lod ie w S palę . Jak w iadom o, S kau- te resu je się przejaw am i życia H arcerstw a P o l- 

t w  R um unji jest organizacją , do k tó re j na- sk iego.

D ow iadu jem y d ię , że D ruh P rzew odn iczący  

»Z w iązku w ystosow ał gorące zap roszen ie do  

। B aden-P ow ella , aby zaszczycił sw ą obecnością  

S palę do R um unji, 150 zaś uda się w raz z w y- m as:z Z Io t D ot£ łd osta tecznej odpow iedzi n ie- 

M iędzynarodow y m a.

do S zw ecji. Jest i W spom nieć należy , że B aden-P ow ell w  

1933 roku baw ił w P o lsce ’ m ianow icie w G dy 

n i, a na „jam bach ” n ie jednokro tn ie w yróżn ia ł 

harcerzy .

leży syn kró la — W ielki W ojew oda M ichał, 

czasie poby tu w B ukareszcie K om isarz M ię-

Zlot będzie manifestem czci dla Tego,
który uczynił

’X V Z jazd W alny , obradu jący w G dyn i, 

neh  w alił uznać M arszałka Józefa P iłsudsk iego  

•za P atrona Ideow ego Z w iązku H arcerstw a P o l

sk iego . Jest to n iew ątp liw ie najbardzie j do 

n iosła uchw ała jaką k iedykolw iek w Z w iązku

nas wolnymi
H arcerstw a P o lsk iego (podejm low ajno. V ^ielka  

m yśl, po tężna ideo log ja państw ow o-spo łeczna 

M arszałka Józefa P iłsudsk iego w łączona n ie 

jako zosta ła do ideo log ji harcersk ie j, stano 

w ić z n ią będzie od tąd n ierozerw alną całość .

K siążn ica  K cpernih ia i& a

w Toruniu

Dobrouuolne

powszechne

drobne lec* stale 
składki Offó~ 
lu na Li, 91, K,

twor*ą podstawę 
budowy polskich o- 
krętów wojennych


